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LIST SEKRETARIATU STANU
DO KARDYNAŁA J.WILLEBRANDSA DELEGATA STOLICY APOSTOLSKIEJ 

NA MIgDZYNARODWE SYMPOZJUM BAZYLIAŃSKIE W TORONTO*

W asza  E m in en c jo

W c ią g u  o a łe g o  1 9 7 9  r o k u  c h r z e ś c i j a n i e  w sp o m in a ją  św . Ba 
z y l e g o ,  b is k u p a  C e z a r e i  K a p a d o c k ie j ,  O jca  i  D o k to r a  K o ś c io ł a ,  
k t ó r e g o  Pan w ezw a ł do s i e b i e  w 3 7 9  r o k u . J e g o  p a m ięć  i  n a t ­
c h n i e n i e  j a ś n i e j ą  w c h r z e ś c i j a ń s k i m  ś w i e c i e  po d z i e ń  d z i s i e j ­
s z y .  K o ś c i o ł y ,  z g r o m a d z e n ia  za k o n n e  i  g ru p y  u c z o n y c h  w ie lu  
s p e c j a l n o ś c i  m ają  o k a z j ę  z  r a c j i  t e j  r o c z n ic y  do z a s t a n o w ie ­
n i a  s i ę  nad  o s o b o w o ś c ią  B a z y le g o  o r a z  t e o l o g i c z n ą  o r i e n t a c j ą  
i  g łę b o k ą  d u c h o w o ś c ią  t e g o  ś w ię t e g o  d u s z p a s t e r z a  i  s ła w n e g o  
n a u c z y c i e l a  K o ś c i o ł a .

S z o z e g ó l n i e  i n t e r e s u j ą c ą  o e c h ą  t e j  j u b i l e u s z o w e j  a k ty w ­

n o ś c i  j e s t  f a k t ,  ż e  mimo p o d z ia ł u  K o ś c io łó w ,  r ó ż n y c h  t e o l o g i i ,  
d u o h o w o śc i i  d u s z p a s t e r s k i c h  p o g lą d ó w , u c z e s t n i c z ą  w n i e j  
w s p ó ln ie  w s z y s c y  c h r z e ś c i j a n i e .  Jednym z t e g o  r o d z a ju  sp o tk a ń  
j e s t  sym p ozju m  ku  c z c i  ś w .B a z y le g o  W ie l k ie g o ,  o d b y w a ją ce  s i ę  
w K a n a d z ie ,  w T o r o n to ,  w d n ia c h  i 0 - i 6  c z e r w c a  pod w spólnym  
p a tr o n a te m  Z g r o m a d z e n ia  K s ię ż y  B a z y lia n ó w  i  P a p ie s k ie g o  I n ­
s t y t u t u  S tu d ió w  Ś r e d n io w ie c z n y c h .  W sym pozjum  tym  m a c ie  w z ią ć  
u d z i a ł  j a k o  p r z e w o d n ic z ą c y  S e k r e t a r i a t u  do Spraw J e d n o ś c i  
C h r z e ś c i j a n ,  ab y  w y r a z ić  z a in t e r e s o w a n ie  i  d o b rą  w o lę  S t o l i ­
cy  Ś w ię t e j  o d n o ś n ie  d o  s p o tk a ń  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  u c z o n y c h  
r o z m a i t y c h  t r a d y c j i ,  u s i ł u j ą c y c h  u r z e c z y w is t n ić  z a c h ę t ę  do

x  Z a k t  sym pozjum  /W a ty k a n , S e k r e t a r i a t  S ta n u  n r 1 8 .5 3 2  
z  d n ia  i  0 6  1 9 7 9  / .  T łu m , z  a n g i e l s k i e g o  k s .S t a n i s ł a w  
L o n g o s z .
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wspólnych sp otkań , zaw artą we W spólnej D ek la ra cji^  o g ło s z o -  
szon ej w 1967 roku przez ś w ię te j  pam ięci p ap ieża  Pawła VI 
i  P a tr ia rch ę  Ekumenicznego A tenagorasa I .  L istem  tym O jciec  
Św ięty  p ragn ie  pozdrow ić w sz y stk ic h  uozestn ików  sympozjum 
i  zasugerować pewne m y śli d otyczące  teg o  Ojca K o śc io ła , k t ó ­
rego w szyscy wspominamy w szczeg ó ln y  sposób podczas teg o  roku 
i  uważamy za wspólne d z ie d z ic tw o  w szy stk ich  c h r z e ś c ija n .

W świętym  Bazyllm  czcim y jedną z chlubnych p o s ta c i  
c h r z e śc ija ń sk ie g o  K o śc io ła  W schodniego, k tóra  wywarła zn acz­
ny wpływ na jeg o  t e o lo g ię ,  duchowość i  d y sc y p lin ę  k o ś c ie ln ą  
o d d z ia łu ją c  rów nooześnie w niemałym sto p n iu  na ca ły  św iat  
c h r z e ś c ija ń s k i .  K o śc ió ł Rzymski ma tak że  s z c z ę ś c ie  p a trzeć  
na n ie g o , jak o  na jednego ze swych duchowych przywódców z r a ­
c j i  praw ow ierności jeg o  wiary p o łą czo n ej z g łębokim  poczuciem  
d u sz p a s te r sk ie j  o d p o w ied z ia ln o śc i i  dużą o s o b is tą  ś w ię to ś c ią .

Bazyl^ j e s t  zarazem człow iek iem  Pisma św. i  człow iek iem  
T r a d y c ji. Pismo św. j e s t  d la  n ieg o  kryterium  prawowiernej w ia­
ry c h r z e ś c ija ń s k ie j  i  ocen m oralnych; ma ono zap ob iegać ek sce ­
som w a s c e z ie  mnicha; z n ieg o  B a z y li wyprowadza swą naukę 
sp o łeo zn ą , w nim szuka podpory do przyw raoanla zdrowej d ysoy-  
p lln y  k o ś c ie ln e j  o s ła b io n e j  ówczesnymi sporam i, j e s t  ono dlań  
podstawą o d różn ian ia  au tentyoznego ż y c ia  c h r z e śc ija ń sk ie g o  
od ówczesnych a scety czn y ch  zboczeń i  ducha św iatow ego.

Z d ru g ie j  strony B a zy li p rzy p isu je  duże zn a czen ie  T ra- 
dyoji.A rgu m en tację  swą wyprowadza od s ta r sz y c h  autorów c h r z e ś ­
c ija ń s k ic h , jak od "Ojoów", i  pow ołuje s i ę  na ic h  tr a d y c ję  .

1 D e c la r a t io  Communis P au li VI e t  Athenagorae I ilomae 28 X 1967 
p u b llo e  l e c t a ,  AAS 5 9 /1 9 6 7 / 1054-1055; Tomos A g a p is .V a tlc a n -  
Phanar 1958-1970 , Roma-Istambuł nr 1 9 5 ,4 4 6 .

2 Oe S p ir itu  Sancto  7 ,1 6 ,3 2 -3 5  oraz 2 9 ,7 2  i  n a st .



- 2 8 1 -

Czynniklem kszta łtu jąoym  a u to ry te t Ojców j e s t  fa k t, ż e .o n i  
sami wyprowadzają swe p r in c ip ia  z Pisma ów. idąo za tym, oo 
onosugeruje. Tradyoja w ięc dopuszcza postęp w teo lo g ic zn e j  
r e f l e k s j i ,  ponieważ j e s t  ona drogą, po k tórej K ośció ł kro- 
o z y ł ,  in terp retow ał i  przeżywał Pismo św. w ciągu wieków. 
Służba l i tu r g ic z n a , modlitwa K ośoioła  i  sposób ohwalenia 
Boga, zajmuje w n ie j  również s z c z e g ó le  m iejsce .

Zaufanie do Pisma św. i  trosk a  o autentyozną Tradycję 
m iała swój poozątek w głębokim szacunku Bazylego do tajemnic 
Bożyoh i  a b so lu tn ej n iep o ję tn o śo l Boga. Tajemnice wiary bo­
wiem n ie  mogą byó ty lk o  nauczane, a le  muszą znajdywaó swój 
wyraz w żyoiu  ch rześcijań sk im , w kontem placji i  a d o ra cji. 
B a zy li b y ł także w sposób wyjątkowy świadom swego p osłan n ic­
twa W s łu ż b ie  K o śo io ła . We w spółozesnych so b ie  sporach n ie  
t r a c i ł  z p o la  w id zen ia  an i pastoralnyoh potrzeb  swego ludu, 
an i postu latów  poszczególnych  stronniotw  skłóconych głęboko  
między sobą. Ujawnia s i ę  tu  je s z c z e  raz to ,  co przy w yjaśnia­
n iu  jeg o  nauki nazywane j e s t  "ekonomią". W miarę m ożności, 
n ie  o h o ia ł przekraczać term in o lo g ii Objawienia b ib lijn eg o  
ozy język a  litu r g io z n e g o . Tam, gd zie sp ecja ln e  "formulae" 
były konleozne, używał ic h ,  un ik ał jednak mnożenia formuł 
lub narzucania terminów, k tó re  mogły byó źródłem ewentualnych 
polem ik. W yraził to  papież Paweł VI w przemówieniu w ygłoszo­
nym 1967 roku podczas w izyty u Patriarchy Ekumenicznego A te- 
nagoraea I ł  św .B a zy li, broniąc z m iło śo ią  jako p asterz  au­
ten ty czn ej wiary w Ducha Św iętego, unikał pewnych terminów, 
nawet ś o ió le js z y o h , j e ż e l i  mogły s ta ć  s i ę  okazją zgorszen ia  
d la  o zę śc i ludu chrześcijańskiego**. Dwa la ta  po śm ierci Bazy-

3 H om ilia P au li VI in  p a tr ia ro h a li C h r istifid e liu m  orthodoxo- 
rum e o c le s ia  S .G eorg ii ad "Fanar" 25 VII 1967 h a b ita . AAS 
5 9 /1 9 6 7 / 841; Tomos A g a p is .. .  314.
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le g o  drugi Sobór Ekumeniczny obradujący w K onstantynopolu  
/3 8 1 /  za stosow ał podobną "ekonomię" przy d efin iow an iu  k a to ­
l i c k i e j  w iary w bóstwo Ducha Ś w ię teg o . O kreślono ją  dokład­
n ie  bez u c ie k a n ia  s i ę  do kontrow ersyjnych  form uł.

Tak w ięc św .B a zy li p o z o sta je  d la  nas walnym świadkiem  
c h r z e ś c ija ń s k ie j  je d n o śc i i  j e j  niestrudzonym  bojownikiem . 
Z ab iega ł on o p ojed n an ie c h r z e śc ija n  w oparciu  o jedną tr a ­
dycyjną w ia r ę , z pom inięciem  j e j  szczegółow ych  w yrażeń. 
Prawdą j e s t ,  że g d z ie  au ten tyczn a  t r e ś ć  wiary g r o z i ła  ry zy ­
kiem , b y ł b a rd z ie j  wymagający. Jednakże nawet w n a jb a rd ziej  
ry gorystyczn ych  sp ek u la cja ch  te o lo g ic z n y o h  k ierow ał s i ę  zaw­
sz e  p a sto r a ln ą  tr o sk ą  o zachowanie je d n o śc i w g ło s z e n iu  w ia­
r y . D la tego  te ż  duch B azylego j e s t  za ch ętą  do obecnych wy­
s iłk ó w  zm ierzających  ku przyw róceniu je d n o śc i między p o d z ie ­
lonymi ch r z e śc ija n a m i, by w g łęb ia ć  s i ę  coraz b a rd z ie j w s fo r  
mułowania w iary w c e lu  p e łn ie j s z e g o  zrozum ien ia  ich  podstaw, 
w ied zą c , że form uły nigdy n ie  w ystarczą  do w yrażenia w p e ł ­
n i t e j  r z e c z y w is to ś c i .  Przychodzi nam tu  na myśl wypowiedź 
I I  Soboru W atykańskiego odnośnie do różnych tr a d y c j i  ch r z e ś­
c ija ń s k ic h :  "Niektóro asp ek ty  objawionych ta jem n ic  znajdują  
czasem  sto so w n ie jsz e  u ję c ie  1 le p sz e  n a św ie t le n ie  u jednych
n iż  u d ru g ich , tak że trzeb a  p o w ied z ieć , i ż  te  odmienne

sform ułow ania te o lo g ic z n e  c z ę s to  s i ę  r a c z e j wzajemnie uzupeł 
4

n ia ją  n iż  p rzec iw sta w ia ją "  .
To zafascynow anie je d n o śc ią  w g ło s z e n iu  wiary b y ło  głów  

nym motywem d łu g ich  sta ra ń  B azylego  w za łagod zen iu  podziałów  
na W schodzie. Jakże c z ę s to  n a le g a ł on, żeby w iara i  m iło ść  
jed n ocząca  k o ś c io ły  lo k a ln e , sta n o w iły  rów nież ich  s i ł ę  .

4 U n ita t is  r e d in te g r a t io  17,
5 Ep. 7 0 ,1 }  9 1 ,1 ;  9 2 ,3 ,3 9 ;  i2 8 ,3 ,3 ;  1 9 7 ,1 ,3 2
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Wzajemna m iło ść  b y ła  n ieb iań sk im  i  zbawiennym darem Chrys­
tu s a ,  k tóry  łą c z y ł  c z ło n k i w jedno c i a ł o  C hrystusa d la  w spół 
nego harm onijnego d z ia ła n ia ^ . Mimo zawodów i  rozczarow ań, 

B a z y li  n ie  u sta w a ł w pracy nad przywracaniem w spólnoty w 
w ierze  i  ż y c iu  k o śc ie ln y m  między w szystk im i K ościo łam i Bo­
żym i. Jego  w ie r n o ść , zarówno praw dzie jak  i  m i ło ś c i ,  winna 
i  nas d z i s i a j  pobudzać n ie  ty lk o  do spokojnej oceny m in io ­
nych w ydarzeń, a le  p rzede w szystk im  do podtrzymywania na­
szy ch  w ysiłków  w przyw racaniu  p e łn e j  je d n o śc i między c h r z e ś ­
c ija n a m i.

Oto k i lk a  m y ś li ,  j a k ie  nasunęły  s i ę  Ojcu Świętemu pod­
c z a s  rozważań nad b ogatą  i  z ło ż o n ą  osobow ością  św .B azylego  
W ie lk ie g o . Chciałbym  Was p r o s ić  w je g o  im ie n iu , o zakomuni­
kowanie ic h  na sympozjum w T oron to . Jego S w ię to b liw o ść  j e s t  
w d zięczn y  arcyb iskupow i W innipegu, kardynałow i Jerzemu Ber­
nardowi F la h if fo w i CSB, członkom  Zgromadzenia K sięży  Bazy­
lian ów  i  Papieskiem u In s ty tu to w i Studiów Ś redn iow iecznych  za  
je g o  zo rg a n izo w a n ie . Swoje pozd row ien ia  k ie r u je  rów nież pod 
adresem  d e le g a ta , P a tr ia rch y  Ekumenicznego K on stantynopola , 
i  obecnych tam rep rezen tan tów  innych K ościo łów ? . Wyraża on 

sz c z e g ó ln ą  w d z ięczn o ść  uczonym k a to lic k im , prawosławnym, 
an g lik ań sk im  i  p ro testa n ck im , k tórzy  n ie  sz częd zą  swych wy­
s iłk ó w  i  ta le n tó w  w s łu ż b ie  św ia ta  c h r z e ś c ija ń s k ie g o , by 
l e p i e j  poznać i  upow szechnić ż y c ie  i  p racę naszego w sp ó ln e-

6 Ep. 7 0 ,1 .
7 P a tr ia r c h ę  K on stan tyn op ola  rep rezen tow ał prawosławny b i s ­

kup T oronto S o t lr lo s^  K o śc ió ł M alachitów eparcha a r c y b is ­
kup T aw il; innych zob . spraw ozdanie z sympozjum w Toron­
t o .
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g o , Ojca św. B azylego W ie lk ieg o .
S w .B azy li r ep rezen tu je  model id e a ln e g o  p a s te r z a  apos­

t o l s k ie g o ,  b iskupa w iernego rzeczom w ielk im  i  małym, zako­
rzenionym g łęboko w E w a n g e lii, j e s t  n atchn ien iem  d la  ty c h , 
k tó rzy  d z i s ia j  p e łn ią  god n ości d u s z p a s te r s k ie . Był duchowym 
m istrzem , k tóry  p o z o sta w ił ja sn y  drogowskaz na drodze do dos 
k o n a ło śc i zb iorow ej i  in d y w id u a ln ej. W nabożeństw ie do T rój­
cy Ś w ię te j ,  a s z o z e g ó ln ie  do Ducha św ię teg o  U ś w ię c ic ie la ,  
czerp a ł B a z y li n a tc h n ie n ie , by łą c z y ó  d ośw iad czen ie  rad yk al­
nego w y rzeczen ia  z g łęboko r e a l is t y c z n ą  e k le z j o lo g ią .  Jego  
dogłębna l i t e r a c k a  i  f i l o z o f i c z n a  k u ltu r a  oraz wyjątkowa 
o s o b is ta  sz la c h e tn o śó  były  zaw sze podporządkowane s łu ż b ie  
lu d z i  ubogich i  b ogatych , n a leżą cy ch  do C ia ła  Chrystusowe­
g o . Przez w spólne obchody jeg o  ro czn icy  c h r z e ś c ija n ie  ró ż ­
nych t r a d y c j i  d a ją  wyraz swemu otw arciu  na je g o  św iadectw o, 
k tó re  zachowa zn a czen ie  zarówno d z iś  jak w p r z y s z ło ś c i .

Z o so b isty m i życzeniam i powodzenia w t e j  ważnej i n i -  
o ja ty w ie

S zczerze  oddany w C h rystu sie  
A gostin o  C a sa ro li

P od sek retarz Stanu




